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Duch św. Wincentego. 


(Przemówienie p. T. Chłapowskiej, prezydentki Towarzystwa 
Pań Miłosierdzia św. Wincentego A Paulo w Poznaniu.) 

„I choćbym wszystkie majętności moje rozdał na żyw- 
ność ubogich i choćbym wydał ciało moje tak, żebym gorzał, 
a miłościbym nie miał, nic mi nie pomoże“. 

„Miłość cierpliwa jest, łaskawa jest: nie szuka swego, 
nie myśli złego, nie raduje się z niesprawiedliwości ale się 
weseli z prawdy**. 

„Miłość wszystko znosi, wszystkiemu wierzy, wszystko 
wytrwa''. (Z pierwszego listu św. Pawła do Koryntian.) 


* * 
+ 


Pozwoliłam sobie przeczytać na wstępie ten wyjatek 
Z najcudniejszego listu św. Pawła o miłości, bo rozmyślając 
0 duchu św. Wincentego, nic innego nie widzę jak miłość. 
Bez niej nie byłoby chyba św. Wincentego, nie byłoby 
dzieł jego, które przetrwały kilkaset lat, a rozwijać się będą 
dalej, jeżeli „nie szukając swego“ będziemy żyć i postępować 
w miłości. - 
„ Siostry Miłosierdzia, księża Misjonarze, towarzystwa Pań 
Miłosierdzia, stwarzanie mnóstwa szpitali, przytułków, żłób- 
w, domów pracy, oto dzieła powstające mocą jego potęż- 
nego ducha pełnego pokory, zaparcia się siebie, miłości i mi- 
łosierdzia. 
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Św. Wincenty od dziecka miał zawsze serce czułe na 
niedolę bliźniego. Co miał, rozdawał ubogim, rzekłbyś „iż 
miłosierdzie z nim razem przyszło na Świat''. 

Lecz umysł jego jasny przewidywał, że miłosierdzie bez 
rozwagi, bez roztropności będzie tylko roztkliwianiem się, 
może zadawalnianiem skłonności serca, ale mało przyniesie 
pożytku. Dlatego tak silne, tak nawet drobiazgowe przepisy 
Świętego prowadzą do zdrowej organizacji w każdym dziale 
pracy. Nam chodzi o zastosowanie tychże przedewszystkiem 
do naszego towarzystwa Pań Miłosierdzia, aby poznać ten 
żar miłości, pokory, zaparcia się siebie, który ma nam prze- 
wodniczyć w poczynaniach naszych. 

A więc: jakim powinien być zarząd w konferencji — jak 
mamy postępować z biednymi naszymi co do ciała i ratując 
ich dusze? 

Organizując towarzystwa chodziło najwięcej św. Win- 
centemu, aby panie wstępujące a tem bardziej w samym za- 
rządzie będące, miały względem siebie szczególną życzliwość, 
aby się wzajem szanowały, aby krytyka lub sądy jednej 
o drugiej nie miały przystępu do tych dusz, które szukają 
Chrystusa w swoich ubogich. 

Przestrzegał, aby ta praca nie była przeciwna spełnianiu 
obowiązków domowych, obowiązków stanu, które panie sta- 
wiać muszą na pierwszem miejscu. Dlatego zawsze był za- 
tem, aby panie pracowały w towarzystwie tylko w porozu- 
mieniu z rodzicami lub mężem. Pragnął również, aby panie 
były najlepszemi parafjankami, z prawdziwym szacunkiem 
odnosiły się do proboszcza; dlatego wołał, aby wcale nie za- 
kładano konferencji w danej miejscowości, gdyby proboszcz 
miał być temu przeciwny. 

Może dziwne i przestarzałe wydać się mogą te przepisy, 
bo obecne czasy inne, postępowe, samodzielne, ale zważmy, 
że miara cnót od czasów św. Wincentego pozostała niezmie- 
nioną; i tak jak zgodność pojęć z rodzicami i mężami jest pod- 
stawą harmonji domowego ogniska, tak i wspólność towarzy- 
stwa religijnego z proboszczem jako władzą jest fundamentem 
życia katolickiego. 

Pokorę i miłość pragnął wlać w uczucia Pań Miłosierdzia. 
Nie wysuwał naprzód towarzystw, które uznawał za dobre 
i które sam założył, przeciwnie, cieszył się spoglądając „na 
dobro z innych prac płynące“. „Życzeniem naszem być po- 
winno, aby każdy przyczyniał się do dobrego na ziemi**. Dla 
tego twierdził, iż „zazdrość jest jedną z wad zabijających 
miłość''. Wystrzegać się trzeba tej zazdrości i względem 
innych towarzystw, mających również wspieranie bliźniego 
na celu, jak tej zazdrości osobistej we wzajemnym między 
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nami stosunku. „Raczej cieszyć się nam trzeba, gdy urzędy 
i obowiązki innym a nie nam są poruczone'**. 


Pracując w duchu św. Wincentego, winnyśmy wyrzec się 
samej siebie, nie upierać się przy swojem zdaniu a tem samem 
nie lekceważyć pomysłów innych. 

Życzliwość wzajemna w zarządzie musi być serdeczna 
i szczera, trzeba się łączyć i jednoczyć, a nie rozdwajać i roz- 
rywać. Węzeł przyjaźni chrześcijańskiej stanowi podstawę 
i wdzięk naszych towarzystw. Nie na miejscu byłyby par- 
tyjne niesnaski albo wynoszenie się jednego stanu nad drugi. 
Tak jak jesteśmy równe wobec Boga, tak równe jesteśmy 
w spełnianiu miłosierdzia. Przypomnijmy sobie grosz wdowi: 
nie na ilość ofiary Bóg patrzy, lecz z miłością dla Niego 
w czystej intencji uczynioną. 


Pracujmy cicho, zgodnie, bez reklamy i hałaśliwości pod 
troskliwym wzrokiem Bożym — oto duch św. Wincentego. 


Obowiązkiem najważniejszym Pań Miłosierdzia jest od- 
wiedzanie osobiste biednych w ich mieszkaniach, nie wyrę- 
czanie się przez posyłanie bonów; samej iść trzeba tam, gdzie 
nas potrzebują, by nieść Jezusa pod te biedne strzechy. 


Św. Wincenty tak szczegółowo i dokładnie tłumaczy, 
z jakim szacunkiem odnosić się do ubogiego, tak łagodnie 
a cierpliwie wysłuchiwać każe ich żale, dzielić z nimi smutki 
i trudności, dbać o to, czy wygodnie chorzy leżą, czy mają 
lekarstwo i pożywienie stosowne. 


Nietylko trzeba mieć hojną rękę, lecz serce czułe i ko- 
chające. Ten kontakt z biednymi jest i dla nas konieczny, bo 
oddziaływa na dusze nasze, wzbudza litość, rozgrzewa serca, 
a potem jakże łatwiej nam pracować, gdy kochamy! 


Zróbmy rachunek sumienia, czy wypełniamy ten najważ- 
niejszy obowiązek w konferencji, który Ściąga na nas łask 
Bożych zdroje! 

Jeżeli wspomagamy biedę materjalną, o ileż więcej po- 
trzeba naszej troski o duszę bliźniego. „Jak ognia własnością 
jest oświecać i zagrzewać, tak własnością miłości udzielać 
swego światła i swej gorącości'*. i 


Datki materialne nie mogą być celem, ale środkiem, aby 
dostać się do tych dusz często bardzo rozbolałych trudnemi 
Warunkami, a tem samem zbuntowanemi przeciwko Bogu. 
Trzeba je pociągnąć i zjednać, to też św. Wincenty w swej 
rozwadze i roztropności poucza, „że zanim przystąpimy do 
leczenia duszy, trzeba wejrzeć w potrzeby ciała. Czy biedny 
nakarmiony, odziany, czy nie dręczy go los żony, dzieci, czy 
ma zarobek i sposób życia“, a dopiero potem delikatnie ać 

13* 
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dzić można w szczegóły mogące rozstrząsnąć i zwrócić duszę 
do Boga. 

Przypomnijmy sobie z życia naszego Patrona, jak bardzo 
ukochał dusze; im większy grzesznik, tem bardziej go miło- 
wał i pracował nad jego nawróceniem. 

Wyszukiwał biedne, upadłe dziewczęta, pocieszał dobro- 
cią, zakładał i budował domy pracy, aby poczciwem życiem 
wróciły na dobrą drogę. 

Nie liczy się wcale z trudem, poświęceniem, gdy chodziło 
o ratowanie bliźniego. Odsiadywał za przestępcę karę wię- 
zienną, byle podnieść tę duszę już obojętną i zdeprawowaną, 
a chcąc rozczulić i rozgrzać uczucie drugiego, kazał się przy- 
kuć do statku na galerach, by powrót do domu młodego męża 
i ojca obudził w jego sercu żal, wdzięczność, skruchę i dobre 
postanowienie. 

Przez całe swe życie nosił ślady swego poświęcenia, 
mając na nogach od ostrych łańcuchów rany zagoić się nie 
dające. 

Takich przypadków mamy mnóstwo. 


My nie mamy takich bohaterskich czynów do spełnienia; 
ale Bóg zsyła ciągle i na każdym kroku drobne sposobności 
do zaparcia się siebie. W posłudze biednych, ileż przykrych 
słów, ile trudu znosić trzeba, nie mówiąc już o wdzięczności 
za którą nigdy ubiegać się nie trzeba, ani się spodziewać jej 
można. A w wewnętrznem życiu naszem, ileż częstokroć go- 
ryczy, że mimo usiłowań naszych wszystko się rwie, mąci, 
że czasem nic przeprowadzić ani zdziałać nie możemy. Wtedy 
pokora przychodzi w pomoc i myśl, że sami przez siebie nic 
począć nie zdołamy bez łaski i pomocy Bożej. 


To jest treścią ducha św. Wincentego. 


Niechaj matka uczy córkę zawczasu, by odwiedzała bied- 
nego i razem z nią idzie do ubogiego domu. Niechaj otwiera 
to młode serce do miłości czystej, do szukania Chrystusa 
w ubogim. Tak nam bardzo potrzeba w obecnych czasach 
tego dzieła prawdziwej miłości, nieskażonej egoizmem, doga- 
dzaniem sobie, używaniem, zanikiem kompletnym wszelkiego 
altruizmu. Jezus za kubek wody podany pragnącemu z mi- 
łością wynagradza, obdarzy więc i to młode życie szczęściem 
szlachetnem, dobrem, zacnem, czystem, pełnem błogosławień- 
stwa i wesela. 

Św. Wincenty pisze: Miłosierdzie jest królową cnót 
wszelkich, a kto jej służy, ten bez trwogi na zbliżający się 
moment śmierci spoglądać będzie. 
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Stefan Wilczyński. 
Czy i jakie korzyści dają ogródki działkowe? 


Korzyści te można rozpatrywać ze stanowiska: 

a) zdrowotnego, 

b) moralno-wychowawczego, ł 

c) materialnego, 

d) piękna. 

Ze stanowiska zdrowotnego. 

Jak rośliny w sklepie nie mają należytej barwy, są mdłe, 
rachityczne, tak i człowiek, pozbawiony przez dłuższy czas 
słońca, uderza bladością wskutek braku krwi, zapada łatwiej 
na rozmaite choroby zwłaszcza na gruźlicę, okazuje słabość 
fizyczną i niewytrzymałość w pracy. 

Mieszkańcy większych miast, rekrutujący się ze sier pra- 
cowniczych, nie mając środków na to, aby choćby na parę 
tygodni wyjechać na wieś i skorzystać z dobroczynnych jej 
skutków, spędzają całe lata w ciasnych, często wilgotnych, 
dusznych, ciemnych mieszkaniach. Jeżeli zaczerpią wątpliwej 
świeżości powietrza, to tylko podczas przechadzki po naj- 
bliższych od swego domu ulicach. Rzadziej korzystają z prze- 
chadzek w ogrodach, na bulwarach i na skwerach ze względu 
na zazwyczaj spotykaną większą odległość tych zieleńców 
od dzielnic, zamieszkałych przez klasę robotniczą oraz wsku- 
tek pewnej nieśmiałości lub niechęci do tych letnich salonów 
miasta, do których muszą się odpowiednio ubrać. 

Zresztą ilość tych parków i bulwarów jest w większości 
miast Pclski niedostateczna. 

Rolę tych parków, zieleńców, skwerów itp., a do pewnego 
stopnia rolę wsi, spełniają znakomicie ogródki działkowe. Na 
tych zadrzewionych, udostępnionych dla błogich w swych 
skutkach promieni słonecznych, wolnych od kurzu przestrze- 
niach, w świeżem powietrzu spędzają działkowey, w ciągu 
7 blisko miesięcy, wolne od zajęć w fabryce, sklepie lub biu- 
rze chwile. M 

W stosunku do zwykłych ogrodów publicznych mają 
ogródki działkowe jeszcze tę wyższość, że właściciele tych 
ogródków, związani z niemi pewnym interesem lub wprost 
korzyścią materjalną, tem pochopniej z nich korzystają. Nadto 
korzystają w pracy swej z ruchu, który stosowany racjonalnie 
i z umiarem przyczynia się w wielkim stopniu do usprawnie- 
nia ciała, zwłaszcza u osób pracujących umysłowo. : 

Ogromne znaczenie posiadają ogródki działkowe w opiece 
nad dziećmi i młodzieżą. W Poznaniu zarząd miasta i zarządy 
kolonij poświęcają tej opiece coraz większą uwagę. Każda” 
niemal kolonja urządziła wewnątrz „boisko dla dziatwy, Ćwi- 


162 


czenia, gry itp. pod nadzorem starszych, często pod nadzorem 
wykwalifikowanej ochroniarki. Boiska te są dostępne nie 
tylko dla dzieci działkowców, lecz i dla pozostałej dziatwy. 

Obok boiska pobudowano kryte hale, gdzie dziatwa prze- 
bywa w dni dżdżyste. 

Brak, niestety, przy boiskach dla dzieci basenów .odkry- 
tych z wodą płynącą (z wodociągów lub studni), służących 
do kąpieli latem, oraz plaż piaszczystych do kąpieli słonecz- 
nych. Podobne inowacje dałyby się uskutecznić niewielkim 
kosztem w istniejących większych kolonjach, a winny być 
bezwarunkowo przewidziane w projektujących się kolonjach. 
. Po skończonej zabąwie wzgl. w przerwie otrzymują 
dzieci drugie śniadanie lub podwieczorek w postaci mleka, lub 
kakao z pieczywem. 

W roku 1925 korzystało z dożywienia w ogródkach dział- 
kowych Poznania 102 dzieci, w roku zaś 1926 już 409. 

F W roku 1927 projektuje się rozciągnąć tę akcję na 850 
zieci. 

Koszty tej akcji w roku 1926 wynosiły gotówką 5100 zł. 
Subwencję w wysokości 990 złotych udzielił Urząd Woje- 
wódzki z kredytów Ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej, 
resztę ponieśli sami działkowcy. 

Stwierdzono, że już w pierwszych tygodniach pobytu 
dzieci na boiskach schodzi z nich bladość twarzy, która rychło 
pokrywa się rumieńcem, waga dzieci wzrasta, zwiększa się 
również wzrost i wymiary klatki piersiowej, a poza tem, dzię- 
ki należytej opiece ze strony wychowawców, dzieci szlachet- 
nieją, strząsając z siebie zgubne wpływy ulicy, na które przed- 
tem były narażone. Zakładając większą ilość planowo roz- 
mieszczonych kolonij ogródków działkowych — miasto oszczę- 
dzi sobie znaczne fundusze na budowę i utrzymanie szpitali, 
Kasy Chorych, Związki przeciwgruźliczne i inne — na lecz- 
nictwo, a państwo — na domy poprawcze dla młodocianych. 

Społeczeństwo zaś całe będzie liczyło mniej osób cher- 
lawych, mało zdolnych do pracy, z natury swej malkontentów, 
rozgoryczonych do życia i ludzi. 

Ze stanowiska moralno-wychowawczego. 

Nasz robotnik miejski pochodzi sam lub przez swych 
przodków przeważnie ze wsi. Oderwany dzięki przeniesie- 
niu na grunt miejski od przyrody, wkrótce zaczyna patrzeć 
na nią jak na księgę zamkniętą na siedm pieczęci. 

Nie ma on już tego sentymentu za wsią, sentymentu swo- 
istego kulturze Polaków, jako narodu w większości swej rol- 
niczego, dla któregó ziemia jest przedmiotem najwyższego 
kultu uczuciowego. *Otrzymawszy działkę, uważa ją ponie- 
kąd za swoją własność Spędzając w ogródku wszystkie 
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wolne chwile — uczy się poznawać prawa przyrody i za- 
czyna kochać ją. Uczy się kochać Boga, widząc Jego wszech- 
moc w cudownych przejawach, w rozwoju życia kwiatów, 
drzew i roślin. Duch jego się podnosi, bo nic tak nie uszla- 
chetnia jak poznawanie przyrody i współżycie z nią. 

Między nim a towarzyszami powstaje rywalizacja na 
punkcie wyhodowania najpiękniejszych odmian kwiatów, naj- 
smaczniejszych warzyw, największych owoców, osiągnięcia 
najbujniejszego plonu z posiadanego kawałka roli. Rywalizacja 
najszlachetniejsza, bo oparta na wysiłku woli, mózgu i mięśni. 
Pracując w ogródku dobrowolnie, poza czas ustawą przepi- 
sany w fabryce, biurze lub sklepie, stwierdza na przykładzie, 
że praca nie jest koniecznem złem lub przekleństwem —- jak 
twierdzą niektórzy doktrynerzy i nierobi — lecz ideałem sa- 
mym w sobie. 

Nie złamie sąsiadowi gałęzi, nie będzie deptał kwiatów 
I krzewów w ogrodach publicznych, gdyż doświadczył sam, 
ile trzeba znojnego wysiłku i czasu, by je wyhodować. 

Nie tknie drugiemu działkowcowi jego plonu, gdyż nie 
pozwala mu na to wyrobiona i ugruntowana już etyka, wzgl. 
obawa przed opinją publiczną całej kolonji, która — o ileby 
się dowiedziała o podobnym fakcie — solidarnie i kategorycz- 
nie potępiłaby taki występek. Widząc jak w przyrodzie 
rządzą nieubłagane prawa ewolucji, nabiera jasności sądu na 
wszelkie zagadnienia społeczne i staje się niedostępnym dla 
wszelkich doktryn rewolucyjnych, tworzonych zwykłe przez 
ludzi nieobcujących z przyrodą. 

To też obserwacje czynione nad życiem działkowców 
wykazują, że różnice socjalne między nimi z biegiem czasu 
zacierają się. Nauczyciel gimnazjalny, urzędnik, dyrektor fa- 
bryki, właściciel warsztatu rzemieślniczego, robotnik, kupiec 
itp., mając wspólną ideę —- żyją w jak najlepszej harmonii, 
wolni od wszelkich klasowych walk i uprzedzeń. 

Poświęcając każdą wolną chwilę pracy w ogródku, dział- 
kowiec nie pójdzie do knajpy, by trwonić tam zdrowie i ciężko 
zapracowany, nieraz ostatni, grosz. Zresztą unika zaduchu 
karczemnego, gdyż całą duszą jest w ogródku i z niecierpli- 
wością oczekuje gwizdku syreny fabrycznej, oznajmiającego 
koniec pracy. Widzi obok siebie dzieci, które pod okiem To- 
dzica bawią się, kopią, pielą, polewają warzywa i kwiaty, gdy 
ich rówieśnicy w tym samym czasie wałęsają się bezmyślnie 
Do bruku, wciągając w płuca kurz i wyziewy moczu końskiego. 

Ogródki działkowe są doskonałą szkołą solidarności spo” 
łecznej. Rządząc się autonomicznie, działkowcy dbają nie 
tyłko o własną parcelkę, lecz o potrzeby i interesy całej ko- 
onji. Wybierają swoje władze, wspólnie płacą za zużyta 


164 


wodę, za ochronę kolonii od kradzieży z zewnątrz, dbają 
o estetyczny wygląd jej, zapewniają opiekę dziatwie bawiącej 
się na boisku itp. 

Działkowiec — to typ szlachetniejszego człowieka, spo- 
kojnego, pracowitego, uspołecznionego obywatela, typ oby- 
watela przyszłości. 

Ze stanowiska materjalnego. 

Praca w ogródku ze względu na swój charakter jest nie- 
jako wypoczynkiem dla organizmu. 

Dziś przy ustawowem uregulowaniu czasu pracy oraz 
urlopów wypoczynkowych, klasa pracownicza posiada pewien 
wolny czas, który wypełnić może z bezpośrednią -korzyścią 
dla siebie. 

O korzyściach, jakie dają ogródki działkowe ze stano- 
wiska zdrowotnego i moralno-wychowawczego była mowa 
już wyżej, na tem zaś miejscu pragnę wykazać korzyści na- 
tury materjalnej. 

Obserwacja życia działkowca wykazuje, że zajmuje się 
on w ogródku przeciętnie — skromnie tylko licząc 2% godzin 
dziennie, co w ciągu okresu prac ogrodowych, czyli 63 mie- 
siąca po 20 dni w miesiącu, czyni 130 dni. Z przemnożenia 
tych dwóch liczb otrzymamy 325 godzin rocznie, wliczając 
zaś jeszcze pracę członków rodziny mniej więcej 115 godzin 
— dochodzimy do 440 godzin na jedną rodzinę. 

Licząc wartość pracy jednej godziny na 0,60 zł. — otrzy- 
mamy równoważnik 264 złotych rocznie. Jest to bardzo po- 
ważna pozycja w budżecie robotnika, którego zarobek rocz- 
ny waha się obecnie w granicach 960 — 1 500 złotych. Jeżeli 
przyjąć wartość tej nadprogramowej pracy w samem mieście 
Poznaniu, które zalicza, jak podano na innem miejscu, 2500 
działkowców — praca ich przedstawia wartość około 760000 
złotych rocznie, «o stanowi poważny już kapitał narodowy. 

Za tę dobrowolną pracę otrzymuje posiadacz parcelki dla 
siebie i swej rodziny obfitą, wystarczającą na cały rok, ilość 
warzy'w, owoców i jagód, t. i. produkty, których ze swego 
zarobku nie byłby w stanie wogóle nabyć, albo nabyć tylko 
w ograniczonej ilości i to najbardziej używanych (kapusta, 
ziemniaki, brukiew, marchew itp.) Nadto z owoców i jagód 
przygotowywa sobie na cały rok zapasy marynat, konfitur 
oraz win owocowych, nietylko dla własnego użytku, lecz 
w pewnej części i na sprzedaż. 

Wystawa ogrodnicza w Poznaniu r. ub. wykazała, że 
przetwory owocowe jak kompoty, konfitury i wina, wyprodu- 
kowane przez działkowców, nie ustępowały co do jakości 
wyęobom pierwszorzędnych firm krajowych i zagranicznych. 
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Roczną konsumcję rodziny robotniczej, złożonej z 5 osób 
pokrywa już ogródek, umiejętnie prowadzony, o przestrzemi 
350—400 metrów kwadratowych. 

Należy również podkreślić, że zwiększone spożycie wa- 
rzyw wywiera dodatni wpływ na organizm ludzki przez wpro- 
wadzenie doń szeregu ważifych składników odżywczych jak 
naprzykład witaminy, które są niezbędne dla organizmu ludż= 
kiego, zwłaszcza w wieku dziecięcym. 

„Poza wyszczególnionemi wyżej =- ogródki działkowe 
przynoszą jeszcze jedną korzyść, mianowicie uczą oszczęd- 
ności i praktyczności. " 

Do racjonalnego nawożenia swej parcelki posiadacz jej 
musi przez cały rok zbierać skrzętnie i systematycznie wszel- 
kie — napozór niepotrzebne do niczego, — odpadki, aby je 
w sposób właściwy utylitaryzować. 

Mając przez lata całe tak praktyczną szkołę oszczędności 
— uczy się działkowiec tem samem oszczędzania w swych 
wydatkach osobistych i domowych. 


Ze stanowiska piękna. 

Utarł się u nas pogląd, zgoła zresztą fałszywy, że dąże- 
nie do piękna jest zabawką dla garści snobów, że sztuka jest 
tylko zbytkiem, na który może pozwolić sobie jedynie czło- 
wiek zamożny. 

Książka, obraz, ilustracja, teatr, koncert —— wszystko to, 
co stanowi piękno życia, co rozwija intelekt człowieka, pod- 
nosi go na wyższy poziom kultury, rozszerza skalę uczuć i po- 
głębia je — jest dzisiaj mało dostępne dla szerokich warstw 
pracujących. 

W wielu bardzo wypadkach nie stały się jeszcze te.zdo- 
bycze kultury dla wzmiankowanych wyżej warstw potrzebą 
dnia, jak naprzykład pożywienie, wypoczynek, sen, odzież itp. 

Dla naszych twórców kultury duchowej bolesnem jest 
niesłychanie małe zapotrzebowanie na dzieła sztuki, oboijęt- 
ność na jej los i rozwój, a już wprost istną tragedją jest brak 
wszelkiego związku uczuciowego właśnie między tymi twór- 
cami, którzy w każdem społeczeństwie kulturalnem stanowią 
chlubę i dumę jego, a temi masami, wyrosłemi z tego samego 
pnia macierzystego, lecz nie związanemi z nimi (twórcami) 
— jak winno być — niedostrzegalnemi, mnogiemi nićmi wspól- 
nych bólów, radości, uczuć, myśli, dążeń i walk. 

Stwierdzamy ze smutkiem, że takie przejawy kultury 
narodu jak literatura, teatr, muzyka, sztuki plastyczne itp. Są 
narazie dla ludu naszego czemś niedostępnem. Potrzeba jed- 
nak piękna jako dążności do oderwania się od szarzyzny dnia 
— istnieje w każdym niemal człowieku. 
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Pozostaje zatem dla jednostek wraźliwszych szukanie 
podniet estetycznych jedynie w architekturze kościołów, 
gmachów publicznych, domów mieszkalnych, w architekturze 
parków itp: 

Całe rzesze mieszkańców miast kształcą swój wzrok, 
wyrabiają sobie poczucie piękna i harmonii na linjach kla- 
sycznych budowli. Lecz o ile miasto jest ich pozbawione, lub 
o ile budując je, zapomniało o nakazie piękna, o ile przeto bu- 
dowle nie odpowiadają wymogom estetycznym, lecz kłącąc 
się z sobą wzajemnie, tworzą obrazy chaotyczne, nacechowa- 
ne niechlujstwem, dysharmonią, bezsensem i dorywczością, 
to czy można wymagać, aby rzesze ludu, mając obrazy takie 
przed sobą, osiągnęły w duszy poczucie piękna, estetyki, czy- 
stości myśli, harmonii i ładu? 

W takich warunkach jedyną drogą do zetknięcia się 
mieszkańca z istotnem pięknem -— pozostaje zbliżenie się jego 
do przyrody, która jest prawdziwem źródłem wieczystego 
piękna i harmonii, co się najlepiej uzewnętrznia w takich 
tworach przyrody, jakiemi są rośliny i kwiaty. 

Zbliżenie się zaś do przyrody mieszkaniec miasta ma 
możność osięgnąć przez nabycie ogródka działkowego. 

Z tego co w pracy powyższej powiedziano wysuwają 
się następujące wnioski, że: 

1) Państwo winno ten dział opieki społecznej uregulować 
osobną ustawą — jak toma miejsce w Niemczech — i obo- 
wiązek organizacji ogródków działkowych oraz stałej im 
pomocy włożyć na samorządy miejskie. 

2) Magistraty miast średnich i większych winny już dziś 
przystąpić do planowej akcji zakładania kolonij ogród- 
ków działkowych. 

3) Kasy Chorych winny przystąpić od omawianej akcji przez: 
a) propagowanie między swymi członkami idei ogród- 

ków działkowych i zachęcanie członków do pracy 
w nich; 

b) udzielanie miejsca na łamach swych czasopism za- 
gadnieniom ogródków działkowych, wydawnictwo 
broszur itp., 

c) ewentl. udzielanie na omawiany cel pewnych kredy- 
tów lub zapomóg. 

4) Zakłady ubezpieczeniowe winny udzielać komunom na 
cele organizacji kolonij ogródków działkowych nisko — 
lub bezprocentowych pożyczek. | 

5) Towarzystwo ku walce z gruźlicą winno zwrócić baczną 

uwagę na ogródki działkowe jako środek zapobiegawczy 
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powstawaniu i rozwojowi gruźlicy i akcję swą rozwijać 
winno w sposób podany pod 3). , 

6) Kolonje ogródków działkowych winny połączyć się 
w jeden związek, któryby — obok innych celów — Wy- 
dawał specjalne czasopismo, poświęcone sprawom ogród- 
ków działkowych. 


% * 


Wszelkich wskazówek odnoszących się do organizacji kolonij ogród- 
ków działkowych udzieli chętne Dyrekcja Miejskich Ogrodów w Po- 
znaniu ; 
Na tem miejscu składam podziękowanie pp. Dyrektorowi Władysła- 
wowi Marciicowi, Radcy Stanisławowi Nowickiemu, Inspektorowi Win- 
centemu Janickiemu i Radcy D-rowi Tadeuszowi Szulcowi za łaskawe 


dostarczenie mi fachowego materjału do pracy niniejszej. Autor 
>> A O O a a 
X. Paluchowski. 9 


Caritas na wsi. 


Życie chrześcijańskie musi być aktywnem t. j. objawiać 
się przedewszystkiem w uczynkach miłosiernych duszy i cia- 
ła. Katolicyzm polski mało jest aktywnym; owszem są spo- 
radyczne porywy, mianowicie gdy chodzi o chwałę Bożą (ko- 
Ścioły, paramenty), mniej, gdy chodzi o bliźniego. 


Pod tym względem prześcigają nas rozmaite sekty; dla- 
tego rzeczą kleru katolickiego i polskiego jest ożywiać ruch 
charytatywny, ująć go w system. Inaczej ruch ten kształtuje 
się w mieście, inaczej na wsi. 

Aby ująć ruch charytatywny na wsi w system, trzeba 
najprzód poznać potrzeby. Wykluczam akcję oświatową 
i społeczną; aczkolwiek Kościół i tego z oka spuszczać nie 
może, to jednak są to sprawy odrębne i towarzystwa charyta- 
tywne niemi zajmować się nie powinny. Akcja charytatywna 
na wsi powinna obejmować: 

I. Dzieci i sieroty: 

2. Ubogich i kaleki; 

3. Chorych na ciele a często i na duszy. 

ad 1. Dobre są na większych wsiach ochronki i porad- 
nie dla matki i dziecka, chociaż naogół na wsi dzieci są licz- 
ne i zdrowe. Baczniejszą uwagę trzeba zwrócić na dzieci za- 
niedbane pod względem moralnym i na sieroty. Trzeba 
wykorzystać opiekę społeczną, radców sierot, zakłady , sie- 
roce i wychowawcze, lecz umieszczać więcej w rodzinach. 
Na wsi mamy często rodziny zacne i religijne, któreby się 
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sierotami; zaopiekowały, a nawet przyjęły je za swoje. 

; Byłyby te dzieci może mniej eleganckie, ale nauczyłyby 
się pracy i zdrowego ducha. Bardzo polecenia godną rzeczą 
jest urządzanie gwiazdki dla dzieci w kole kat. towarzystwa 
robotników (choinka, śpiew, deklamacje, teatrzyk, orzechy, 
jabłka, pierniki). 


ad 2. Ubogich na wsi jest mniej, mają zwykle przytułek 
i zajęcie (robią pończochy, skubią pierze, pasą bydło, gęsi itd.); 
wystarczy od czasu do czasu jakiś datek pieniężny. Ważniej- 
sza rzecz to pomoc prawna i porada. Ubogim trzeba się sta- 
rać o renty: inwalidzkie, od wypadków, wojenne. Uwagę 
trzeba zwracać na zapomogi gminne, które i w bogatych 
wsiach często są niedostateczne. Główną instancją jest Wy- 
dział Powiatowy, który te sprawy traktuję zwykle bardzo 
życzliwie. Potrzebne są pod tym względem bezpłatne biura 
porady prawnej. 


Inna rzecz to wędrujący żebracy, często zawodowi, 
węostatnich czasach bardzo liczni. Trzebaby sprawę tę zor- 
ganizować, nie dawać pieniędzy, tylko kartki, któreby musieli 
w jakiejś centrali wykupywać, a gdzieby ich personalja i po- 
trzeby dokładnie badano. 


Osobny dział ubogich to kalecy, często od młodości. 
Trzeba się starać, aby kalectwo usunąć, mianowicie z mło- 
dości przez operacje i lęczenie (lecznica Gąsiorowskich). Mia- 
łem w parafji 12-letniegó chłopaka, który miał nogi od kolan 
bezwładne i poruszył się tylko na wózku. Dziś chodzi, na- 
uczuł się szewstwa i jest człowiekiem szczęśliwym. Był w za- 
kładzie Gąsiorowskich. ż 

ad 3. Największą bolączką na wsi to chorzy, a miano- 
wicie gdzie nieraz do miasta i lekarza 14—20 klm.'W przy- 
słowiu „wszystko dobrze na wsi, ale najgorzej chorować, to 
inż lepiej od razu umrzeć'* jest wiele racji, bo koszty le- 
karskie są olbrzymie. Wielką. pomocą są kasy chorych, ale 
nie ze wszystkiem: właśnie inwalidzi, kalecy, ubodzy, 
miałorolni nie mają opieki, poza tem lekarz przyjedzie raz, 
a chory zdany jest na łaskę Bożą. Położenie jest nieraz 
wprost okropne, na co my duszpasterze częstą mamy okazję 
spoglądać. W miastach jest lekarz, szpital, siostry, na wsi 
nic, chyba „mądre baby**. 


Jedynym skutecznym Środkiem są stacje sanitarne, któ- 
rych Niemcy mieli czasu swego bardzo wiele np. w powiecie 
bydgoskim 8, zaś w całej prowincji poznańskiej około 120. 
Zajmował się niemi Vaterlaendischer Frauenverein, w czasie 
wojny (1917) także nasza „Caritas“, która urządziła kurs sa- 
marytanek. Dziś chaos z powodu braku kompetencji. Za 
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mojem staraniem powstał Komitet Wojewódzki wiejskich 
stacyj sanitarnych, w skład którego weszli: starosta krajowy, 
naczelnicy wojewódzcy Wydziału Zdrowia, Opieki Społecz- 
nej, Okręgowego Urzędu Ubezpieczeń, delegat Związku Kas 
Chorych, Producentów Rolnych, Czerwonego Krzyża i moja 
osobistość. Odbyło się kilka posiedzeń w Starostwie Krajo- 
wem. Ostatecznie ustalono: 


Dostarczaniem pielęgniarek ma się zająć Zarząd Okrę- 
gowy Czerwonego Krzyża, do którego trzeba się zgłosić. 
Gmina lub też związek gmin albo parafja postara się o ume- 
blowanie mieszkania (2 pokoje i kuchnia). 

Do kosztów utrzymania mają się przyczynić: gminy w %, 
Kasa chorych w %, samorząd (powiat i Starostwo Krajowe) 
w %. Koszty roczne wynoszą około 2000 zł. 


Obwód powinien z reguły obejmować gminy w promie- 
nių 5—6 klm. z liczbą mieszkańców 3000—4000. Gminy po- 
winny część na nie przypadającą umieścić w budżecie, a nie 
ściągać osobno. 

Mógłbym o stacjach sanitarnych mówić jeszcze wiele, bo 
mam ją u siebie od 10 lat, ale ramy niniejszej rozprawki są 
za szczupłe. W tych stacjach sanitarnych może się koncen- 
trować opieka nad matką i niemowlęciem, nad ubogimi i ka- 
lekami, walka z gruźlicą, z epidemjami. p 

Oględna opieka miłosierna nad ciałem przyczyniać się 
będzie do zdrowia duszy, dlatego siostry — pielęgniarki po- 
winny być nietylko fachowo wykształcone, ale pełne po- 
święcenia z głębokiem uczuciem religijnem. 

*Z powyższego wynikają zadania Związku „Caritas'*': 

1. Kształcenie ochroniarek i zakładanie ochron na wsi, gro- 
madzenie sierot i umieszczanie nietylko w zakładach ale 
i w rodzinach na wsi, tak samo dzieci zaniedbanych. 
Wspomnieć trzeba też o więźniach wypuszczonych; 
Zakładać bezpłatne biura porady prawnej, ewent. w łącz- 
ności z Kat. Towarzystwami Robotników i Wielkp. To= 
warzystwem kółek rolniczych w miastach powiatowych; 

3. Kształcić siostry-pielęgniarki ewent. w łączności z Czer- 

wonym Krzyżem i zakładać po wsiach stacje; 

4. Walka z żebractwem. 

Jak pracę tę ująć w system? » 

Rzecz niełatwa, tem więcej, że mamy urzędową opiekę 
społeczną z rozmaitemi komitetami wojewódzkiemi i powia- 
towemi, towarzystwa św. Wincentego, klasztory i zakony 
0 celach charytatywnych, Czerwony Krzyż, Towarzystwo 
walki z gruźlicą i t. d. i t. d. 


N 
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Czy Związek „Caritas'* potrzebny? Tak: aby łączyć, 
aby ożywiać, aby wlewać ducha katolickiego. + Lecz nie 
wszystko da się pomieścić pod jeden kaptur. 

Wedle mego zdania powinny być: 

1. Główny Zarząd i Rada Główna w Poznaniu; 

2. Rada powiatowa, w której każda parafja miałaby 
2—3 delegatów, także organizacje społeczne i samorządowe; 

3. Komitety parafjalne lub lokalne i wedle potrzeby już 
to stacje sanitarne, ochronki, opieka nad wychodźtwem. 

Najważniejsza i najtrudniejsza rzecz, to finanse. 

Na potrzeby lokalne przy pewnej sprężystości proboszcza 
i przy pomocy opieki społecznej, Żywego Różańca, kasy Św. 
Antoniego fundusze się znajdą, gorzej z potrzebami ogólnemi 
Związku. Ale to już rzecz Związku nad tem pomyśleć. 


A. Gliniecki. 
Sierociniec w Inowrocławiu 


Inowrocław, stolica Kujaw, miasto liczące 30 tysięcy 
mieszkańców, znane jest w całej Polsce jako miejsce kuracyj- 
ne ze względu na źródła solankowe, oraz znane z katastrofy, 
jaka miała miejsce przed kilkunastu laty, skutkiem której uległ 
częściowo zniszczeniu kościół Matki Boskiej, którego środ- 
kowy i boczny mur zapadł się w ziemi. Kościół ten — potężna 
i okazała budowa — stoi dziś nieużywany, gdyż niema pew- 
ności, czy katastrofa podobna się nie powtórzy. Wybudo- 
wano przeto w bliskości prowizoryczny kościółek, w którym 
po przeniesieniu ołtarzy i dalszych inwentarzy z uszkodzonego 
kościoła odbywają się obecnie nabożeństwa. 

Oczywiście posiada Inowrocław różne zakłady opieki 
społecznej i instytucie charytatywne. Jest tam m. i. obszerna 
ochronka dla dzieci, stacja opieki nad matką i dzieckiem, za- 
kład sierot i żłóbek, dalej Towarzystwo Bursy Ziemi Kujaw- 
skiej, którego zadaniem jest umożliwienie uboższej młodzieży 
kształcenia się w szkołach średnich. Towarzystwo to po- 
siada budynek, w którym mieści się bursa, utrzymywana ze 
składek członków oraz ofiar okolicznego społeczeństwa. Za 
niską opłatą umieszczeni tu są chłopcy, uczęszczający do gim- 
nazjum i szkoły wydziałowej, doznawając starannej opieki 
pod względem umysłowym i fizycznym. Bursa stoi pod kie- 
rownictwem ks. prof. Wróblewskiego. 

Istnieje też w mieście sierociniec żydowski, fundacja 
jednego z dawniejszych obywateli wyznania mojżeszowego. 
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Szkoda tylko, że nie można pokaźnego gmachu tegoż siero- 
cińca użyć na cele opieki społecznei w szerszym zakresie, 
gdyż ze.względu na bardzo małą liczbę sierot w nim prze- 
bywających nie jest on należycie wykorzystany. 

Pominąwszy dalsze urządzenia dobroczynne, omówić 
pragnę dziś bodaj jedną z najważniejszych instytucyj opieki 
społecznej i charytatywnych, instytucyję wychowawczą dla 
biednej i nieszczęśliwej dziatwy. 

Znajduje się w Inowrocławiu Zakład dla sierot pod wezwa- 
niem św. Wincentego à Paulo, Już za czasów zaborczych 
istniał tam zakład, nazwany .Żłóbkiem*, pod kierownictwem 
p. Beckerowej, utrzymywany dzięki ofiarności okolicznego 
społeczeństwa polskiego. W roku 1918 objęły zakład SS. 
Wincentki, które do dziś administrują zakładem i pełnią 
w nim obowiązki wychowawcze względem umieszczonych 
tu sierot. Magistrat inowrocławski przejął instytucję tę na 
etat miejski, w roku 1921, będąc odtąd jego gospodarzem i za- 
pewniając mu Środki na utrzymanie. 


Gmach sierocińca położony jest na uboczu miasta i wzno- 
si się tuż nad stawem, przylegającym do parku solankowego. 
Jest zatem ładnie położony ze względu na znajdujący się 
w bliskości obszerny, śliczny i wzorowo utrzymany park 
miejsca kuracyjnego. Niedobrą natomiast stroną jest położe- 
nie nad wodą, co jest przypuszczalnie przyczyną panującej 
w domu wilgoci. Gmach sam składa się z masywnego bu- 
dynku jednopiętrowego, mieszczącego w sobie kilkanaście 
ubikacyj, przeznaczonych na pobyt dla pupiłów, na sypialnie, 
klasę szkólną, mieszkanie dla personelu i kuchni. Do tego 
przynależy budynek gospodarczy, ogród owocowy oraz Wy- 
dzierżawionych 8 mórg roli. 


Dzieci znajduje się w sierocińcu pokaźna liczba, bo 76 
w wieku od 3—14 lat (większa część chłopców). Są to prze- 
ważnie sieroty i półsięroty, które znajdują tu przytułek i opie- 
kę i których przygotowuje:się na dalszą drogę życiową. 

Oprócz sierocińca samego znajduje się w tym samym 
gmachu Żłóbek dla niemowląt. Na ten cel przeznaczony jest 
osobny pokój, oddzielony od sierocińca samego. W Żłóbku 
znajduje się tej dziatwy najmniejszej również stosunkowo po- 
katna liczba, bo umieszczonych jest tu 18 dzieci w wieku do 
at 3. 


W zakładzie znajduje się szkoła typu powszechnego, 

w której dzieci uczą się w 4 oddziałach. Nauka odbywa się 
od godziny 8—12 przed południem oraz od 2—4 po południu. 
ierowniczką szkoły jest jedna ze sióstr Wincentek, kwalifi- 
kowana nauczycielka. 
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Obszerna i dobrze skompletowana biblioteka daje dzie- 
ciom możność godziwej rozrywki umysłowej. 


W chwilach wolnych od nauki, oprócz gier i zabaw, zaj- 
mują się dziewczęta robótkami ręcznemi, jak szyciem, spo- 
rządzaniem i t. p., chłopcy natomiast oprawiają książki, wy- 
rzynają figurki z drzewa i t. d. Oprócz tego zatrudnia się 
większe dzieci pracami około gospodarstwa domowego. 


Sieroty i półsieroty, wzgl. dzieci ubogich rodziców, któ- 
rzy z jakichbądź względów sami nie mogą się niemi zaopie- 
kować, przyjmuje się do zakładu z miasta i okolicy za de- 
cyzją Magistratu. Na utrzymanie dzieci płacą częściowo 
gminy, obowiązane do okazania trwałej opieki. Zakład jest 
stale przepełniony. 


Personel zakładu składa się z 4 sióstr Wincentek, i to: 
przełożonej, nauczycielki i 2 wychowawczyń. Do pomocy 
jest 11 osób służby. 


Obszerny sierociniec oraz wielka liczba w nim umieszczo- 
nych dzieci wymagają pieczołowitej i intensywnej pracy. 
SS. Wincentki w trudnych warunkach starają się wedle sił 
sprostać tejże pracy i wywiązać się w miarę możności z na- 
łożonych na nie obowiązków. 


Sierociniec sam, niestety, wykazuje różne niedomagania. 
Największą przeszkodą do racjonalnego rozwinięcia instytucji 
jest nieodpowiedni budynek. Ma coprawda ładne położenie, 
lecz w rzeczy samej jest o wiele za mały na tego rodzaju 
urządzenie, poza tem jest niezdrowy, ponieważ panuje w nim 
wilgoć. Tem się też tłómaczy, że w ustroju zakładu nie 
wszystko znajdujemy tak, jakby to być powinno. 

Miałem sposobność mówić w tej kwestji z panem prezy- 
dentem miasta, Dr. Krzywińskim, który doceniając oczywiście 
potrzebę cdpowiedniej tego rodzaju instytucji, zaznaczył, że 
miasto Inowrocław przystąpi w niedalekiej przyszłości do 
budowy obszernego gmachu na cele zakładu sierot. 


Kto miał sposobność zwiedzenia obecnego sierocińca, 
przyznać musi, że jest to kwestją wprost palącą. Miasto, jak 
Inowrocław, z bogatą okolicą, z innemi wzorowemi urządze- 
niami użyteczności publicznej i dobroczynnemi, miasto czyste 
i piękne, słynące z uzdrowiska solankowego, winno się na to 
zdobyć i dokładać wszelkich sił do tego, aby wobec tak sze- 
rokiego zapotrzebowania urządziło taki zakład dla wychowa- 
nia swego biednego, nieszczęśliwego, młodego pokolenia, 
któryby był chlubą miasta. r 
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To też życzyć należy p. prezydentowi oraz ojcom miasta,. 
aby zabiegi ich w tym kierunku odniosły jak najwydatniejszy 
skutek. 

Gdy dzieło dojdzie do skutku, będzie to ich zasługą, 
a przyniesie pożytek nietylko sierotom samym, lecz również 
miastu i społeczeństwu. 


Kurs dokształcający. 


W sprawie powyższej p. Wojewoda Poznański nadesłał 
nam pismo treści następującej: 

Wobec wejścia w życie rozporządzenia p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej „o nadzorze i kontroli nad działalnością in- 
stytucyj opiekuńczych** z dnia 22. IV. 1927 r. (Dz. Ust. Nr. 40, 
poz. 354) Ministerstwo Pracy i Opieki Społecznej uważa za 
konieczne, aby cały personel, pracujący w zakładach opiekuń- 
czo-wychowawczych dla dzieci i młodzieży dopełnił w prze- 
ciągu możliwie krótkiego czasu swoje doświadeczenie prak- 
tyczne wiedzą zAwodową. 

W tym celu wzorem lat ubiegłych organizuje Minister- 
stwo kursy dokształcające dla czynnych wychowawców Za- 
kładów opiekuńczych, które rozpoczną się dnia 15 września 
1927 r. i trwać będą bez przerwy do dnia 30 listopada tegoż 
roku włącznie. 

Kandydaci na kurs powinni posiadać odpowiednie wy- 
kształcenie ogólne, stwierdzone świadectwami szkolnemi 
z ukończenia conajmniej 7-klasowej szkoły powszechnej lub 
6-ciu klas szkoły Średniej, ewentl. ukończenia państwowego 
seminarjum dla wychowawczyń przedszkolnych, lub 4-ch 
semestrów seminarjum nauczycielskiego, oraz wykazać się: 
conajmniej dwuletnią pracą w zakładach opiekuńczo-wycho- 
wawczych dła dzieci i młodzieży. 

Kandydaci, pracujący w zakładach dla dzieci dłużej niż 
dwa lata, nie posiadający świadectwa wykształcenia ogólnego, 
wyżej określonego, mają prawo zostać słuchaczami kursu na 
podstawie wstępnego egzaminu z języka polskiego, przyrody, 
rachunków i nauki o Polsce współczesnej w zakresie 7-miu 
klas szkoły powszechnej. 

Własnoręczne podania kandydatów z dołączenie 

1) życiorysu, t 

2) świadectw szkolnych w oryginałach lub kopjach, które 

na podstawie złożonych oryginałów zaświadczy Urząd 
Wojewódzki, a w razie braku świadectw szkolnych 


pisemnego zgłoszenia do wstępnego egzaminu, 
14 
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3) świadectwa pracy (może być kopia), 
4) jednej fotografii, 
należy przesyłać Urzędowi Wojewódzkiemu. 


Słuchacze kursu mogą na zasadzie podań instytucyj, 
w których pracują, ewentl. własnoręcznego podania, popar- 
tego przez Urząd Wojewódzki otrzymać zwrot kosztu biletu 
kolejowego III klasy od miejsca zamieszkania do Warszawy 
i z powrotem, oraz subsydjum na koszty utrzymania w War- 
szawie w wysokości do 4,50 zł. dziennie. Kierownictwo kur- 
sów ułatwi słuchaczom znalezienie pomieszczenia na czas 
trwania kursu w miejscowych internatach. 


Podanie z wyżej wyszczególnionemi załącznikami, jak 
również podanie o zwrot przejazdu i zapomogę należy prze- 
słać Urzędowi CWC najpóźniej do dnia 15. VIII. 
1927. 


Po tym terminie kandydaci mogą się zgłaszać jedynie 
bezpośrednio i osobiście do Ministerstwa Pracy i Opieki Spo- 
łecznej. Zgłoszenia te będą uwzględniane wyjątkowo w ra- 
zie wolnych miejsc. 

Wszelkiego pośrednictwa podejmie się chętnie Związek 
Towarzystw Dobroczynności „Caritas, T. z. w Poznaniu, 
Aleje Marcinkowskiego 22. 


Z RUCHU CHARYTATYWNEGO. ` 


Zaproszenie 


na międzynarodowy Kongres charytatywny, który odbędzie się 
od 20-go do 24-go września 1927 roku w Strasbourg. 
Komitet Honorowy. 

Ich Eminencje Kardynałowie: Bertram, książę-biskup Wro- 
cławski; Bourne, arcybiskup Westminsterski, Csernoch, arcybiskup 
Ostryhomski; Dubois, arcybiskup Paryski; Hlond, arcybiskup 
Gnieźnieński i Poznański; Maurin, arcybiskup w Lyon; Mundelein, 
arcybiskup Chicagoski; Piffl, arcybiskup Wiedeński; van Roey, 
arcybiskup w Malines. 

Ich Ekscelencje Najdostojniejsi Arcypastrze: Kordać, arcybi- 
skup Praski; Bauer, arcybiskup Zagrzebski; Rouleau, arcybiskup 
w Québec. Vá 

Naiprzewielebniejsi Biskupi: Ruch, biskup Strasburski; Am- 
bühl, biskup w Bazylei — Lugano. 
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Prezydjum Honorowe. 


J. E. Bp. Kordać, biskup Praski; J. E. Bp. Ruch, biskup Stras- 


burski. 
PROGRAM. 
Poniedziałek, 19-go września. 
162. Posiedzenie Wydziału Wykonawczego, Maison des oeuvres, 


92, 


15. 


30 


27, rue des Juifs. 
Wtorek, 20-go września. 


. Msza św. Pontyfikalna do Ducha Św. (celebruje biskup 


Strasburski w katedrze). Przemowa Najprzew. X. biskupa 
Ruch. Śpiewy wykona chór katedralny pod kierownictwem 
X. Hoch. Przy organach X. M. Mathias, organista katedralny. 
Otwarcie kongresu w Palais des Fêtes, 5, rue Sellćnick, tram- 
waj 10, gdzie się odbywają wszystkie zebrania. Pierwsze 
zebranie plenarne. Ukonstytuowanie biura Kongresu. Spra- 
wozdanie X. Dr. Kissling, dyrektora związku centralnego 
akcji charytatywnej w Szwajcarii oraz sekretarza jeneralnego 
komitetu międzynarodowego: „Caritas na terenie międzyna- 
rodowym“. Przedłożenia programowe. - 

Posiedzenia sekcyj: dla spraw młodzieży oraz dla spraw 
opieki nad chorymi. 


. Wieczór powitalny. 


Powitanie przez prezesa Komitetu lokalnego, X. prał. Müller- 

Simonis. 

Mowy powitalne przedstawicieli władz. 

Przemowa prezesa Ligi Katolickiej na Alzacię: „Strasbourg 

pod względem akcji charytatwnej*, 

Część muzyczną wykona chór kościelny, Saint-Pierre-le- 

Jeune. 

Środa, 2l-go września. 

Drugie zebranie plenarne: „Różne typy organizacyi ruchu 

dobroczynności“. 

a) „Zrzeszenia krajowe ruchu charytatywnego“. Ref, X. pra- 
łat B. Kreutz, prezydent niemieckiego Caritasverband, 
(Fryburg w Badenii), 

b) „Zrzeszenia diecezjalne i okręgowe“. Ref. X. kan. Erman 
(Metz). $ 

c) „Konferencje krajowe dotyczące ruchu charytatywnego . 
Ref. sekretarz jeneralny organizacji: „National Conie- 
rence of Catholic charities — Washington“. 


. Posiedzenie Komitetu Wykonawczego w Palais des Fêtes. 


Zwiedzenie dzieł sztuki i pamiątek miasta Strasbourg. 
Posiedzenia*sekcyj: dla spraw młodzieży, opieki nad chory- 
mi, walki z alkoholizmem. 


. Wielkie zebranie publiczne. Przemowa X. Dr. Duquesne, 


dziekana fakultetu prawniczego na uniwersytócie Strasbur- 
14* 


skim: „Testament charytatywny Jezusa Chrystusa oraz jego 
wykonanie w historji Kościoła.“ 
Przemowa X. bisk. Waitz, administratora apostolskiego na 
Tyrol i Vorarlberg: „Caritas a pojednanie narodów*. 
Część muzyczną wykonają zjednoczone chóry towarzystwa 
św. Cecylii. - 

Czwartek, 22-go września. 
. Posiedzenia sekcyj: dla spraw opieki nad wychodźcami oraz 
walki z alkoholizmem. 


+. Pielgrzymka na Mont Saint-Odile. Odjazd autobusów z quai 


Schoepflin oraz z quai Kellermann. 
Piątek, 23-go-wrześŚnia. 


9, Posiedzenia sekcyj: dla spraw ubogich i opieki nad rodzina- 


mi, studjów charytatywnych, opieki nad wychodźcami. 


14. Zwiedzenie katedry Strasburskiej. 
16. Posiedzenie sekcyj: dla spraw ubogich i opieki nad rodzi- 


nami, dla spraw studjów charytatywnych. 
Sobota, 24-go września. 


4. Posiedzenie Komitetu Wykonawczego w Palais des Fetes. 


10. Trzecie zebranie plenarne. Sprawozdania z obrad sekcyj- 


nych. Rezolucje. Zamknięcie Kongresu. 


* + kd 


Porządek obrad posiedzeń sekcyinych. 
Sekcja „Juventus“ — dla spraw młodzieży. 


1. Międzynarodowe Biuro Pracy oraz uregulowanie pracy 


dzieci i młodzieży. 


2. Nowoczesne tendencje międzynarodowe dotyczące opieki 


nad młodzieżą. 


3. Szkolenie katolickich opiekunów i opiekunek nad dziećmi 


i młodzieżą. 


4. Liga Narodów a opieka nad dziećmi. 


1 
2. 
3. 
+ 


Se 


5. 
6 


Sekcja „Litterae* — dla spraw studjów 
charytatywnych. 
. Filantropja a caritas. 
Literatura charytatywna w poszczególnych krajach. 
Sprawa ogólnej statystyki dobroczynności katolickiej. 
. Studjum historyczne nad działalnością dobroczynną Kościoła 
katolickiego oraz sposób zorganizowania. 
Przygotowanie akademików do pracy charytatywnej. 
. Szkolenie w pracy charytatywnej w stosunku do Kościoła 
i państwa. ' 
kcja „Paupertas* — dla spraw ubogich i opieki 
nad rodzinami. s 


1. Kwestja mieszkaniowa a caritas. 


2. Pomoc dla bezrobotnych, zwłaszcza dla młodocianych. 


3. Sprawy” dotyczące opieki nad cudzoziemcami. 
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4. Żeńskie zrzeszenia charytatywne. 
5. Pomoc prawna dla potrzebujących, zwłaszcza w Angliji. 
6. Pogląd na metody pracy Towarzystw św. Wincentego 
a Paulo, 
Sekcja „Migratio* — dla spraw opieki nad 
wychodźcami. 
1. Szkolenie opiekunów (ek) dla okrętów przewożących wy- 
chodźców. r 
Pomoc duszpasterska i charytatywna dla wychodźców, 
zwłaszcza w miastach portowych i na okrętach. 
. Kwestje zasadnicze dotyczące wychodźtwa i osadnictwa. 
. Opieka duszpasterska i charytatywna nad robotnikami i pra- 
cownikami zagranicznymi. 
. Sprawa rodzin-emigrantów. 
. Związek międzynarodowy Ochrony Kobiet. 
Sekcja „Infirmitas* — dla spraw opieki nad 
chory mi. 
1. Organizacja pielęgniarek katolickich. Międzynarodowe biuro * 
pośrednictwa pracy dla tychże. 
. Organizacja szpitali katolickich w poszczególnych krajach. 
. Domowa opieka nad chorymi, na wsi i w mieście. 
„ Warunki dotyczące wyszkolenia i działalności pielęgniarek 
w poszczególnych krajach. 
5. Pogląd na sposoby walki z gruźlicą w poszczególnych kra- 
jach. 
Sekcja „Sobrietas* — dla spraw walki 
zalkoholizme m. 
1. Potrzeba zaopiekowania się alkoholikami w specjalnych Za- 
kładach. 
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2. Podstawy społeczne i higieniczne walki z alkoholizmem. 
3. Konieczność wychowywania młodzieży w zupełnej wstrze- 
mięźliwości. 
4. Alkoholizm to upadek rodziny i społeczeństwa. 
5. Bezalkoholowe zużytkowanie owoców. 
UWAGI 
1. Uczestników Kongresu uprasza się o możliwie wczesne 


zgłoszenia. 
Uczestnicy zechcą się zgłaszać do biura Kongresu, 27, rue 
des Juifs A Strasbourg. Biuro służy chętnie wszelkiemi infor- 
macjami. p 
3. Dnia 19-go września czynnem będzie biuro informacyjne n 
głównym dworcu w Strasbourg, w czasie kongresu zaś 
w Palais des Fêtes, 5, reu Sellćnick (tramwaj 10). 
4. Uprasza się o dołączenie znaczka, najlepiej międzynarodo- 
wego do każdego listu, na który ma nadejść odpowiedź. 
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. Remanent z roku 1925 . ą ź 5 
, Składki: 
a) członków dożywotnich 
b) „ innych 
. Przewodnik Miłosierdzia 
Sprzedaż wydawnictw . . . 
Kursy . . : A 4 > 
Spłata długu przez Ochronę w Mielżynie 
. Procenty . z R 
Dochody nadzwyczajne: 
a) Kasa Arcybiskupstwa A h . 
b) III Dzień Katolicki ź 
c) Gł Kasa Krajowa 


Dochód 


Obroty kasowe Związku Towarzystw 


6 089,78- 


„ĆCaritas”*, T.z 


o p. 


2422,09 
2350, — 


0) Udział rajon jeki Społ. z kredytów Min. Pracy i Op. Społ. 21 135,04 
każ At s ý d p $ Aigi 7 7. x » = d A à 125,— 26 582,13 


e) inne . 
Zwroty pożyczek  . * . è 
Sumy przejściow > ° 
Różne š Ą 


Gotówka: 
a) w kasie 
b) banki 
PKO 


Dłużnicy: 


2 165,91 
341,17 
243,50- 


—182.51 


a) Drukarnia i Księgarnia św. Wojciecha, konto sep. 


b) „Zgoda* Sp. Spożywców à > 
c) Poznański Okręg „Caritas” 8 
d) „Camera” F : å 4 
e) Ochrona w Mielżynie „Caritas* T, 


| Udział w Ochronie w Mielżynie „Caritas” T, z o. p. k í vi 
ù p ź a > a 518,88 


. tfekty pożyczka konwersyjna) 
, Urządzenie biurowe per 31. 12. 1925 
odpis 2009 - > K . . 
„ Zapasy: 
a) Przewodnik Miłosierdzia 
345 roczników z r. 1925 
818 s z r 1926 
b) wydawnictwa Š 5 
1. Bibljoteka per 31. 12 192 
odpis 25/9 A Ą 


dochodzi z r. 1926 


— 
——— 
ZZL 


z.0.p. 65 829,44 
1— 


1 151,20 


Dobroczynności „Caritas“, T. z. w r, 1926. 
Rozchód 


1. Giny 4 administracyjne: 
a) pensje i ubezp. 
b) fokal. Ete e $ : ę i t > j 4 x 1276.93 
c) przybory pisemne i druki 1 1 i 
3 poczta i telefon 
e) organizacja i agitacja y 
f) piii y: ae p" 
2. Zapomogi i subwencje 3 | 22460 
3 Przewodnik Miłosierdzia I i ' ; j ] - Aa 
a) koszty redakcji A r 
b) koszty druku . PŁ $ s ; e Á > 5 766 83 
c) abonament pism > . z i ; x : : i 53203.72 
4. Druk wydawnictw |. : ; Ś s ; mz T0 
5. Bibljoteka , k ; ; s ą i - ; : 295,21 
6. Opieka nad dziećmi: ; : A i 7 ; : : i ; Pea 
a) opłata ustawowa . , 
b) ekwipunek é . s : ` ; ; i > a 470931 
c) koszty transportu . ; i p ; , - ; 3 2061,82 
d) kształcenie zawodowe , - $ z : . ; t 4069,48 
e) leczenie è 4 f ; ; À : ; ; 5 sk ye 
7. Subwencje we ji V iału | yio i : = 
z porwie sedle dyspozycji Wydziału Pracy i Opieki Społ. 
9. Kursy x ; ; k i ; f : ; 
10. Różne , ! 
11. Remanent na rok 1927 


— 


54 123,57 


31. 12. 1926. 


Pa s 
1. Fundusz żelazny $ „Eu 
2. Wierzyciele: p i r 5 Ę : 50 000, — 
a) pz Pray i Opieki Spo. . . . 
) rukarnia św. Wojciecha, konto ord, , 3 rl 4 740,25 
3. Majątek: s $ 3 3 S ; . 664,05 5 404,30 
1 s 19 664,42 - 


75 068,72" 
pe 


zo Kemiaj Rewizyjnej Rady Związkowej z dnia 17-go maja 1927. 
ja Rewizyjna Rady Związkowej zbadała książki, inwenturę i bilans z dnia» 


31- i r a 
fo grudnia 1926 r. i stwierdziła zgodność bilansu z księgami i dowodami. 


(—) Bolesław Ziętkiewicz (-) X. W. Adamski 


(-) X. Steinmetz BS 


W administracji są jeszcze na składzie: 
PRZEWODNIK MIŁOSIERDZIA - ROCZNIK IV. 


w cenie 8,— zł. 


KS. WALENTY DYMEK 


ZASADY DOBROCZYNNOŚCI KATOLICKIEJ. 


w cenie 0,50 zł. 


KAZIMIERA KŁOSOWA 


CEL, POWSTANIE i AKTUALNE ZAGADNIENIA 
OPIEKI DWORCOWEJ 


w cenie 0,30 zł 


CZCIONKAMI DRUKARNI ŚW. WOJCIECHA W POZNANIU 


